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C ena n u m eru  10 g ro sz y . 

C z e r w ie c  1915.

ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ.

Mowa wojna i jej znaczenie dla proletaryatu polskiego.

Ostatnie z większych państw europejskich, które 
dotychczas zachowywało się biernie — Włochy — 
rozpoczęło wojnę, napadając na Austryę i Niemcy. 
Głoszonym publicznie celem wojny jest odebra­
nie od Austryi krajów, zamieszkanych przez ludność 
włoską, — południow ego Tyrolu, miasta Tryestu z oko­
licami i niektórych części Dalmacyi.

Partya nasza, jak wszyscy prawdziwi socyaliści 
świata całego, odnosi" ię z sym patyą do walk, toczo­
nych o wyzwolenie narodów1'1). Ale przyznać trzeba, 
iż rzadko kiedy wzniosła zasada wolności narodów 
została tak przewrotnie zastosow ana, jak w tym wy­
padku, stanowiąc tylko płaszczyk, pod którym kryje 
się zupełnie co innego!

Przedewszystkiem, ilość W łochów w państwie 
austryackiem  jest bardzo niewielka. Wynosi ona nie­
cały milion, który rozrzucony jest wśród kilku m ilio­
nów Niemców, Kroatów, Serbów i Słoweńców, naro­
dów wysoce narodowo uświadomionych i nie chcących 
wcale słyszeć o tern, by im kto śmiał narzucić język 
i kulturę obcą. Nieliczne zaś okolice, w których Włosi 
stanowią większość ludności, albo które są czysto 
włoskie, zostały państwu włoskiemu formalnie przez 
Austryę przyrzeczone, przyczem Niemcy, jak to pu­
blicznie stwierdził kanclerz państwa, objęły gwarancyę, 
iż umowa ta zostanie dotrzymana. W ten sposób Włosi 
mieli zapewnione ziszczenie celu zabiegów swoich 
sięgających jeszcze czasów rewolucyi 1848 r., a po części 
i dawniejszych. Ale rządu włoskiego nic nie zadaw a­
lało. Po każdem ustępstw ie sięgał on dalej. Między 
innemi np. żądał on kilku wysp w Dalmacyi. Otóż 
w prowincyi tej Włosi stanow ią 3 proc. ludności 
(trzech W łochów na 97 Serbów), tylko w 4 m iastach 
nadbrzeżnych ludność włoska jest natyle liczna, iż 
rady miejskie uczuły potrzebę używania języka w ło­
skiego w adm inistracyi, a tymczasem państwo włoskie 
dom aga się odstąpienia mu teraz szeregu wysp, czy­
sto serbskich, ale bardzo bogatych i potrzebnych W ło­
chom dla względów strategicznych.

*) Mówimy tu o p raw dziw ych  socyalistach, nie zaś o a n a r ­
chistach, którzy mówią, że  dla p roletaryatu  ucisk narodo ­
w y  jest rzeczą obojętną.

Rzeczywista przyczyna wojny jest zupełnie inna. 
Państwu włoskiemu idzie o usadowienie się na pół­
wyspie Bałkańskim, a do tego celu potrzebuje ono 
wyrzucie Austryę ze wschodniej' części morza Adrya- 
tyckiego i zagarnąć te kraje, bynajmniej nie włoskie 
pod swoje panowanie. A oprócz tego Włochy mają 
tez tajną umowę z Rosyą, Anglią i Francyą, która za-

SSSS IUPÓW”  państwo

fieSt t0 ZTa -enl W0Jna zaborcza w całem znaczeniu 
tego słowa. I jest ona tern bardziej oburzającą, że 
nastąpiła po 33 latach sojuszu z Austryą i Niemcami 
który to sojusz niedawno, bo w grudniu 1912 r od­
nowiony został na dalsze 10 lat. Państwo włoskie 
postąpiło jak istny bandyta, łamiąc uroczyste zobo­
wiązania, gdy mu zaświeciła nadzieja krwawego łupu 

Nic więc dziwnego, iż W ł o s k a  P a r t y a  S o ­
c j a l i s t y c z n a  od sam ego początku wrogo odnosiła 
się do wojny i z całą energią, do jakiej zdolni są 
pełni tem peram entu Włosi, zwalczała te bezmyślną^ 
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w ostatnich dniach, kiedy nam iętności były 
w najwyższym stopniu podniecone, a rząd i gazety 
nipZCnrlJne f 3 ,zdraicow ogłaszały każdego, k te wojny 
Z m n TF ą-'- t ° warzy sze w}oscy odbyli kilka tysięcy
w w e m 1 ] F  dni,a’ W Całem P as tw ie , przyczem 
w v n rn m  miejscach wojsko zostało przeciw robotnikom
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Ta bohaterska walka ludu włoskiego nr7Ppniri/-/\ 

rzeczy, którą uważa za niesprawiedliwą i szkodliwa 
zasługuje na najwyższe uznanie proletaryatu i S i
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żeb n e, iż n ie ty lko n ie zostan ą  sp e łn io n e  ch ciw e p la­
ny w łosk ie , ale że  W łosi n ie  dostan ą naw et tego , 
co  im d ob row oln ie  daw ano, i je sz cz e  gorzk o  zapłacą  
za sw e w ia r o ło m stw o !

W ojna w łosk a  jest przykładem  takiej w łaśn ie  
w ojn y, której proletaryat n ie m oże  popierać, w  p rze­
c iw ień stw ie  do w alki, g d z ie  rzeczyw iśc ie  id z ie  o obronę  
o jlz y z n y , zagrożonej przez najazd, a lbo o zd o b y cie  
w o ln o śc i. N ie  potrzebujem y chyba n aszym  tow arzy­
szom  d odaw ać, iż stąd w ynika, jak zrozum iałem  jest 
od m ien n e zach ow an ie  s ię  proletaryatu p o lsk ieg o , n ie ­
m ieck ieg o , w ęg iersk iego , a w ło sk ie g o .  ■

D la nas, dla naszej spraw y narodow ej, w ojna  
w łosk a m a n iezm iern e zn aczen ie . W  olbrzym ich , 
w szech św ia tow ych  zapasach , które są to czo n e , nastę-
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pują n ow e trudności, w zm o żen ie  p ow ag i ch w ili. P o ­
w ięk sza  się  zatem  w artość p om ocy , jakiej m y u d zielić  
m ożem y, j e ż e l i  z r o z u m i e m y  n a s z  i n t e r e s  
i j e ż e l i  w y d o b ę d z i e m y  z n a r o d u  n a s z e g o  
w i ę k s z e  s i ł y .  Teraz n adchod zi w łaśn ie  n a jod p o­
w ied n iejsza  chw ila , by pokazać, do c z eg o  jesteśm y  
zdatni. K ażdy rekrut, k tórego  P olsk a  da dzisiaj L e­
g io n o m , k ażd y przejaw n a sze g o  ruchu n ie p o d le g ło śc io ­
w e g o  nabiera p o d w ó jn eg o  znaczen ia . M ożem y o d ­
zysk ać w pływ , k tórego  nie potrafiliśm y utrzym ać w  
ciągu  d o ty c h c za so w eg o  przebiegu  w ojny, g d y ż  nie  
ru szy liśm y na M oskw ę z tą jed n om yśln ośc ią , jakiej w y ­
m agała  chw ila  d ziejow a.

O d naszej en ergii, od  naszej akcyi w  ciągu  naj­
b liższych  kilku m ies ięcy  będą za leża ły  d łu g ie  lata na­
szej p rzyszłośc i.

Zdobycie Przemyśla.

Odebranie Przemyśla jest najlepszym do­
wodem, że wojsko rosyjskie jest złamane 
na duchu i niezdolne do zwycięstwa. Rzeczy­
wiście, przedstawmy sobie, co się musi dziać 
w duszy żołnierzy, którźy od 5 miesięcy cią­
gle są bici! Przecież to nawet armia rewo­
lucyjna, ożywiona miłością dla sprawy świę­
tej, której trzeba bronić, i ta, gdyby ją ciągle 
bito i pędzono przed sobą, jak bydło, to 
straciłaby wiarę w zwycięstwo. A cóż do­
piero mówić o Moskalach, o których co- 
najmniej można powiedzieć, że nie bardzo 
wiedzą, za co się biją? Tacy żołnierze znie­
chęcają się daleko łatwiej, a wtedy ginie dy­
scyplina, przestaje skutkować rozkaz, żołnie­
rzy ogarnia taki strach, że tylko myślą, jakby 
uciec lub poddać się.

Nasi legioniści, którży stoją na linii o- 
kopów rosyjskich, opowiadali, że jak  przy­
szły ostatnie klęski Moskali nad Dunajcem i 
Wisłokiem w Galicyi, a nad Nidą w Króle­
stwie, to można było co wieczór brać jeń­
ców rosyjskich po kilkudziesięciu albo i stu. 
Nie wytrzymywali oni ataku, ale gdy tylko 
nasi podsunęli się pod okopy i ruszali na 
bagnety, w tejże chwili Moskale podnosili rę­
ce do góry i poddawali się bez rozlewu krwi. 
Nawet raz nasi ponieśli trochę strat z tego 
powodu: rozzuchwaleni powodzeniem, nasi
strzelcy podeszli do Moskali, nie kryjąc się 
bardzo; tymczasem okazało się, że był to 
inny, nowy batalion rosyjski, tylko co przy­
wieziony i jeszcze nie zdemoralizowany; wy­
wiązała się ostra walka, w której naszych trochę 
padło.

Zważmy, że w ciągu miesiąca maja Mo­
skali poddało się około 300.000! Jest to

przecież olbrzymia armia i w początku woj­
ny coś podobnego nie byłoby do pomyślenia.

Jeszcze jest je d :n  wzgląd charaktery­
styczny. Rząd carski usiłuje z tej wojny 
zrobić wojnę narodową. Wmawia on w swo­
ich poddanych, że wojna prowadzona jest o 
uwolnienie Rusi (to jest Galicyi wschodniej) 
z pod rządów niemieckich i polskich. Jest 
to wierutne głupstwo, gdyż na Rusi mie­
szkają Rusini, a nie Moskale i ci Rusini właś­
nie w Galicyi mają swoje szkoły ludowe i 
gimnazya ruskie, podczas gdy w Rosyi 
w szkołach i urzędach panuje wszechwładnie 
język rosyjski. W ięc Moskale nie przycho­
dzą wyzwolić Rusinów, ale chcą na nich na­
łożyć kajdany. Pomimo to jednak rząd ca r­
ski i gazety  sprzedajne tyle razy wmavdały 
w ludność, że tu idzie o wyzwolenie roda­
ków, że wielu Moskali dało się wziąć na 
lep i uwierzyło.

I teraz właśnie z tego powodu rząd jest 
w wielkim kłopocie. Bo póki zdobywano 
Galicyę wschodnią, to wszystko szło dobrze 
i naród rosyjski, choć z ciężkiem sercem, ale 
znosił ciężary, które wkładała nań wojna. 
Ale teraz okazuje się, że Rosya straciła 3 do 
4 milionów ludzi i wiele miliardów rubli na- 
próżno. Bo z zajęciem Przemyśla cała zdo­
bycz rosyjska jest zagrożona.

Teraz dopiero można się spodziewać, że 
rozsądniejszym ludziom w Rosyi oczy zacz­
ną się otwierać. Strata Przemyśla jest dla­
tego dla rządu carskiego może jeszcze więk­
szą klęską, niż możliwa w przyszłości u tra ta 
W arszaw y. I jeżeli jenerałowie rosyjscy już 
po kilku dniach opuścili twierdzę, którą au- 
stryacy potrafili bronić 7 miesięcy, to świad­
czy to, że z wojskiem rosyjskiem musi być 
źle.
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1 d la te g o  te ż  d z iś  o d  n a s  n a jw ię c e j  z a le ż y ,  
c z y  p o t r a f im y  w y w a lc z y ć  s o b ie  w o ln ą  o jc z y z ­
n ę , c z y  n i e .

Wiosna 1915 r.
W iosna! Wiosna! Czy słyszycie, bracia moi? 

Zmartwychwstania dzwon błękitny zv niebie buja! 
Czy czujecie serce ziemi w lodów zbroi? 
Alleluja1— trwożnie bije— A lle lu ja !

N a rozdrożu uskrzydlona Wolność stoi.

Ziemia nasza  — jeden krzyżów  las cmentarny, 

Niebo nasze— łun i dymów krwawe słupy,
Dom n a sz— zgliszczy gorejących stos ofiarny, 
Bracia nasi— niegrzebane w polach trupy.

N a rozdrożu uskrzydlona Wolność stoi.

Gromy biją kul posiewem w piersi łanów, 
Rozkopują, rozrywają ziemię żyzną:
Rośnie, rośnie pole mogił i kurhanów , —

O Ojczyzno! O Ojczyzno! O Ojczyzno!
N a rozdrożu uskrzydlona Wolność stoi.

Z  łoża śmierci od rubieży do rubieży 
Młode życie bezlitośnie w słońcu tryska-.
B iały obłok się przegląda we krwi świeżej, 

Skowronkowie o śpiewu) ą bojowiska,
Blade kwiaty wykwitają z  serc żołnierzy.

N a  rozdrożu, jako posąg Bożej Męki,
W znosi Wolność z  krzyża  zdjęte swe ramiona, 
Po je j  skrzydłach spływa cichy brzask ju trzenki 
W  bratobójczy, męczenniczy bój miliona.

Blade kwiaty wykwitają z  serc żołnierzy.

Z  kainowych jęczy mroków skarga ziemi,
Ziemi naszych łez i znojów, krwi i kości,
O tę wiosnę, co rozbłyśnie skrzydły twemi,

O Wolności! 0  Wolności! 0  Wolności!
Blade kwiaty wykwitają z  serc żołnierzy.

B. O.

Interes proletaryatu.
Bywają ludzie, którzy, gdy  pożar wybuchnie, kła­

dą palec na nos i medytują: jakie m ogą być skutki 
ognia? Tymczasem ogień pożera ich dom, który m o­
żna było uratować. Podobnie też spotyka się dzisiaj 
w Polsce ludzi, starających się przedewszystkiem roz­
strzygnąć tego rodzaju zagadnienie: zali w interesie 
proletaryatu działają Legiony, czy nie? Kładą palec 
na nos, wkładają okulary i biedzą głowinę nad tą 
„kw estyą“ . Niechby się ci filozofowie bawili się w roz­
ważania, nicby w tern nie było szkodliwego — g o ­
rzej jest, iż ich m edytacye znajdują tu i owdzie słu­
chaczy, wierzących jeszcze w „mędrców11, którzy ze 
sprawy prostej i jasnej robią jakieś talm udyczne zaga­
dnienie.

Co niosą polskiemu ludowi L egiony?
Wolność! Jaki kierunek wskazuje droga walki 

zbrojnej? Drogę do niepodległości!
Co dadzą polskiemu robotnikowi Legiony, gdy 

Rosya zostanie rozbita?

Wolność organizacyi, prawo do obywatelstwa 
prawo do walki o swoje hasła społeczne, szerokie pole 
do rozmachu i organizowania sił. Legiony zapowia­
dają polskiemu ludowi te wszystkie prawa, o które 
robotnik napróżno walczył krwawo w r. 1904-7. Le­
giony zniosą ucisk i niewolę rosyjską, wypędzając z 
ziemi naszej Ochranę, kata i ciągły stan wyjątkowy, 
krew swoją oddając sprawie Niepodległości. Gdy Le­
giony zwyciężą, nie będą już strejkujący robotnicy 
wysyłani na Sybir, nie będą ich wodzowie gnili po 
katorgach, nie będą wieszani na szubienicach. Myślą, 
która Legiony służyła, była myśl i ukochanie wolności, 
czynem, którego Legiony dokonywają, jest walka o 
wolność, celem, do którego one dążą, jest Niepodle­
głość.

Nad czem tu zastanawiać się ? — gdzie tu szu­
kać „kw estyi11 ?

Legiony, jako organizacya wojskowa, walcząca 
obok armii kapitalistycznego państwa, są tworem k a ­
pitalizmu, a zatem pośrednio wrogiem proletaryatu 
polskiego — odpowiadają niektórzy.

Nie mąci to ich „m etody m yślenia”, iż socyaliś- 
ci francuscy walczą w szeregach armii francuskiej, iż 
socyaliści angielscy i niemieccy biją się w obronie 
swych krajów, że nawet znaczna część socyalistów ro­
syjskich stoi po stronie armii rosyjskiej. Esdecy od­
powiadają na to: „Francuzi, Anglicy, Niemcy — mylą 
się. Oni zaprzedali sztandar proletaryatu — my tyl­
ko jedni twardo stoimy na straży interesów proletarya­
tu. Myśmy nie wchodzili w porozum ienie z żadnym 
kapitalistycznym  rządem i nigdy nie wejdziem y”.

Gadanina ta poprostu sprowadza się do tego, źe 
me chcą walczyć o wolną Ojczyznę. W chwili, gdy 
ludy całej Europy krwawią się w obronie swych krajów 
om me wzruszają się losem Ojczyzny i nie wiedzą, co to 
jest Ojczyzna. Zaś ludy wszystkich krajów całej Europy 
powiedziały, iż bez wolności Ojczyzny niem asz wol-
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ności dla klasy robotniczej. Proletaryat całej Europy  
czynem  oświadczył, iż uznaje Ojczyznę, narodowość, 
miłość kraju, bo w kraju wolnym  trzeba walczyć tylko 
o prawa robotnicze, g d y  w kraju niewolnym  lud musi 
prowadzić walkę na dwa fronty: przeciwko klasie w y­
zyskującej go, oraz przeciwko najezdnikowi. P rosty  
rachunek  wykazał, iż interes każe robotnikow i walczyć 
o niepodległość.

Najgorszym  wrogiem Polski — jest  Rosya. Jej 
zwycięstwo byłoby  dla nas  klęską, jej porażka w arun­
kiem naszego  odrodzenia. Z tej myśli zrodziły się 
Legiony.

Im silniej na ród  p ragn ie  wolności, tern silniej 
poprze Legiony  i politykę w iodącą  do niepodległości. 
Im więcej sił, jednom yślności,  ludzi da sprawie L egio­
nów, tern pew nie jszą  będzie  sprawa jego  przyszłości. 
Zwycięstwo Rosyi byłoby pow rotem  do upadlającej d u ­
cha i niszczącej ciało niewoli. Z chwilą, gdy  Rosya 
zostanie  zupełnie  pokonana  przy naszym  czynnym  
udziale, g d y  ciężary z w ojną  związane znikną, wtedy 
dopiero  robotnicy  poznają  ogrom  różnicy, jaka będzie 
m iędzy  n iewolną przeszłością, a zdoby tą  swobodą.

Ale ta sw oboda  m usi być z d o b y t a .  W ojska 
niemieckie i austryackie biją się za swoje państwa, 
obowiązkiem  zaś naszym, przez popieranie  i udział 
w Legionach jest podnieść  sprawę polską. Niech się 
nie nadarm o leje krew polska! Z rezygnacyą  m usim y 
znosić, iż bracia nasi zm uszeni są walczyć w szere­
gach  rosyjskich, ale dążym y właśnie do tego, ażeby  
ten  tragiczny fakt walki brata przeciwko bratu n igdy 
już nie powtórzył się w  naszych dziejach.

Pogrom  Rosyi — będzie  naszem  zwycięstwem. 
O w oce z tego  zwycięstwa będą  o tyle obfitsze, o ile 
więcej wysiłku, krwi, duszy  włożym y w Legiony. 
W interesach najwyższych całego narodu  leży sprawa, 
treść i cel Legionów, a więc w interesie proletarya- 
tu polskiego, k tóry stanowi część polskiego narodu, 
leży także sprawa, treść i cel Legionów  polskich.

A nawet więcej leży w interesie robotn ików  i 
włościan, niż w interesie innych klas, bo  kom uż jest 
wolność potrzebniejszą, niż ludowi p ra c u ją c e m u ! Bur- 
żuazya m oże zaspokajać swoje interesy m ateryalne n a ­
wet przy niewoli politycznej i narodow ej '—  ale lud 
pracujący m oże rozwijać swoje siły tylko w słońcu 
wolności.

Z dziejów „Robotnika4'.
Dziś, g d y  „R obotn ik11 wszedł w now y okres sw ego 

istnienia jako  pism o legalne, jaw ne  —  nasuw ają  się 
nam  różne w spom nienia  z czasów  jego  d ług iego  p o d ­
z iem nego bytowania.

W  dziejach prasy  tajnej „R obo tn ik11 był zjawi­
skiem zupełnie  wyjątkowem. Zawsze w ydaw anie  p is­
m a nie legalnego  urywało się po krótkim przeciągu 
czasu. D rukarnię i ludzi rychło wykrywano i w ten 
sposób  przecinało się nić żywota pisma. Ale „ R o b o ­
tn ik 11 miał niezwykłe „szczęście11, a raczej twardy upór, 
k tóry przeciwstawiał wszelkim trudnościom , i n iez łom ­
ne postanowienie , że niech się dzieje co chce —  a 
on m usi wychodzić, aby  bronić sprawy robotniczej i 
narodowej. Dzięki też tem u wychodził przez 20 lat, 
co prawda —  z dłuższemi lub krótszemi przerwami i
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w rozm aity  sposób  przystosowując się do zm iennych  
warunków.

Z początku —  przyznać należy —  sami twórcy 
„R obotn ika11 nie liczyli na jego  dłuższe życie. M yśla­
no sobie, że dobrze będzie, jeżeli wyjdzie 6 num erów, 
a o tuzinie num erów  m arzono  niemal jako o czarow- 
nym ideale. Toć przecież po 63-im roku a przed p o ­
jawieniem  się „R obotn ika11 był jeden  tylko ekspery­
m ent z p ism em  tajnem  : n iezapom niany  Ludwik W a ­
ryński począł w r. 1883 wydawać w Warszawie „ P ro ­
le taryat11, ale już w maju r. 1884 wyszedł jego  ostatni 
—  piąty —  numer. Później przez d ługie lata m arzo­
no o wydaniu  6-go numeru, ale jakoś nie udaw ało  się.

Z daw ano więc sobie sprawę z n iepewności p rzed ­
sięwzięcia, ale p ism o robotnicze było taką kon ieczno­
ścią, że, gdy  tylko P.P.S. nieco okrzepła (powstała, 
jak wiadom o, w początkach r. 1893), to na drugim 
swoim zjeździe —  w lutym r. 1894 —  uchwaliła, że 
„pożądanem  jest w ydaw anie w kraju p ism a robo tn i­
czego nie dla agitatorów, lecz dla szerokich m a s11. 
Jakoż uchwałę tę szybko w prow adzono w życie. 14-go 
lipca r. 1894 wyszedł 1-y num er „R obo tn ika11.

Redakcya pierwszych num erów  była zbiorowa i 
miała siedzibę w Warszawie. P ism o jednak d rukow a­
no na Litwie. Z daw ano sobie z tego  sprawę, że o d ­
ległość drukarni od „pola w alki11 pod  wielu w zg lęda­
mi jest  n iedogodna , ale zarazem ma tę o g rom ną  z a ­
letę, że bardziej „R obo tn ika11 zabezpiecza. P ośredn i­
kiem m iędzy redakcyą a drukarnią  był J ó z e f  P i ł ­
s u d s k i ,  wówczas, w świeżo założonym  Centralnym  
Komitecie Robotniczym  przedstawiciel „sekcyi litew­
skie j11 P.P.S.

P.P.S. wprowadziła  w ażne udoskonalen ie  do n ie ­
legalnej sztuki drukarskiej. „R obo tn ika11 —  drukow ano 
go  z początku 1.200 eg  z. —  odbijano na m aszynie!  
Do tego  czasu organizacye rewolucyjne posługiw ały  się 
bardzo pierwotnemi wałkami, skutkiem  czego w z e ­
w nętrznym  wyglądzie druków  było dużo braków, a 
n iekiedy egzem plarze były tak zam azane, że trudno 
je było odczytać. „R obo tn ika11 odbijano  na ręcznej 
m aszynie  bardzo czyściutko i starannie, dzięki czemu 
w yglądał jak przyzwoite legalne pismo.

M aszynę drukarską sp row adzono z Londynu, a 
sp row adzono ją bez trudności dzięki temu, że P.P.S. 
rozporządzała wspania łą  granicą w Kibartach: m in i­
strem kom unikacyi był tow., urzędnik komory. Granica 
ta funkcyonowała szczęśliwie przez cały szereg lat i w 
ten sposób  całe w agony  nielegalszczyzny „m im o car­
skich gróźb, na złość strażnikom  ceł11 d o s ta ły  się do 
kraju.

P.P.S. była bardzo niezasobna w fundusze: p ie ­
niądze więc na zakupno m aszyny  i czcionek uzyska­
no w ten sposób, że P.P.S. sprowadziła  po trzebne 
sprzęty dla drukarni rosyjskiej organizacyi rew olucyj­
nej „N arodnoje  P raw o11 —  i za tę usługę otrzymała 
brakującą jej monetę . Ale drukarnia  „N arodnego  P ra ­
w a11 bardzo prędko się wsypała, podczas g d y  d rukar­
nia P.P.S. istniała d ługie  lata szczęśliwie.

Um ieszczono  ją, jak już powiedzieliśmy, na Li­
twie, w pew nem  m iasteczku, w m ieszkaniu  sy m p a ty ­
ków. Jeden  num er szedł po drugim, tak że w r. 1894 
wyszło 6 num erów . Ale —  stała się rzecz n iespo ­
dziewana. Zecer „R obo tn ika11, daw ny „Pro le taryatczyk11 
i Sybirak, wdał się w miłostki ze służącą owych s y m ­
patyków  —  i zwierzył się jej, że drukuje  tajne pismo!... 
Służąca zaczęła się państw u „staw iać11 i odgrażać, że 
doniesie  o tern policyi. Zaczęto używać różnych spo-



sobów, aby  ją od  tego  zamiaru odwieść —  m iędzy 
innemi, pani dom u  powiozła ją  do Częstochowy, gdzie 
służąca w yspow iadała  się przed O. Paulinem , a ten 
zabronił jej o tern kom ukolw iek wspominać. O tej 
usłudze klasztoru Jasnogórsk iego , okazanej „Robotni- 
kow i“, z uznaniem  m usim y tu wspomnieć. Bądź co 
bądź, „R obotn ik11 nie m ógł być na łasce i niełasce 
owej służącej —  i m usiano  go  przenieść. Znaleziono 
dlań now ą siedzibę— w Wilnie, przy ul. A leksandrow ­
skiej. W Wilnie panow ały  stosunki pod  w zględem 
policyjnym dość patryarchalne, wśród robotników  nie 
było dużego  ruchu  —  miejsce więc było bezpieczne. 
Jakoż „R obotn ik"  spokojnie  wychodził sobie w spo- 
kojnem „W ilenku", podczas gdy  wszelakie Utgoffy i 
inne takie prawdziwie rosyjskie żandarm y szukały go 
w W arszawie, Radom iu  i Dąbrowie, a ponieważ nie 
m ożna  go  było ^naleźć, więc p isano  raporty, że wy­
chodzi za granicą...

W Królestwie wzrastał ruch robotniczy, w zrasta­
ły siły i wraz z niemi potrzeby partyi— odczuw ano więc 
n iedogodnośc i,  wynikające z tego, że „R obotn ik" w y­
chodzi nie na terenie walki, że trzeba przy nim w 
Wilnie więzić ludzi i tracić czas na kom unikacyę. P o ­
s tanow iono  tedy  przenieść „R obotn ika"  do Łodzi. W 
Łodzi zamieszkał wraz z żoną, pod  nazwiskiem D ą b ­
rowskich, redaktor „R obotn ika"  Józef Piłsudski.

Niestety, w Łodzi udało  się wydać tylko kilka 
num erów. Przypadek zrządził, że szpicel poznał na 
ulicy Aleksandra M alinowskiego, k tóry zakupił papier 
na „R obotn ika"  i zawiózł g o  do drukarni. Szpicel p o ­
szedł w te tropy —  i następstw em  była nożna  wizy­
ta żandarm ów, która dała żandarm om  niespodziewany 
łup: ową nieuchwytną, tajemniczą, zuchwale reprezen­
tu jącą wolne słowo —  drukarnię „Robotnika"! N a­
czelnik żandarm ów  łódzkich G noiński był szczerze 
w zruszony szczęśliwą gratką, która przyniosła mu 
awans. A więzień jego, Józef Piłsudski, tak mu za ­
imponował, że później innym więźniom, badanym  w 
jego  kancelaryi, opow iadał z uroczystym szacunkiem:

—  W ot na tom stulie, gd ie  W y siditie, sidieł 
g o sp o d in  Piłsudskij...

Aresztowanie P iłsudskiego i Wzięcie drukarni by ­
ły pow ażnym  ciosem dla partyi, tembardziej że jed ­
nocześn ie  i w Wilnie sypnęło  się konspiracyjne  m iesz­
kanie  (gdzie dawniej była drukarnia). Trzeba było na 
gwałt ratować sytuacyę: zanim znowu powstała d ru ­
karnia w kraju, w ydano  w Londynie  dwa num ery  „R o­
botn ika" i przewieziono do kraju. Redakcya, zaw iada­
miając o wsypie drukarni, zarazem złożyła dum ne 
ośw iadczenie , że „R obotn ik"  wychodzić będzie nadal 
i przeżyje moskiewskie rządy...

Drukarnia wsypała się w lutym r. 1900. A już 
w kilka miesięcy później stanęła nowa drukarnia, tym 
razem um ieszczona w Kijowie. „R obotn ik"  znowu za­
czął się ukazywać regularnie. Józef Piłsudski po sw o­
jej słynnej ucieczce ze szpitala św. Mikołaja w P e ­
tersburgu, odwiedził drukarnię kijowską i pom agał 
przy odbijaniu numeru.

Spokojnie  i bogobo jn ie  pracowało się w drukar­
ni, dbając szczególnie  o to, by nie zwrócić na siebie 
uwagi sąsiadów i wogóle zachowywać się całkiem 
przyzwoicie. Przyjęto zasadę, żeby redaktor i pe rso ­
nal drukarski z nikim z ludzi m iejscowych nie u trzy­
mywali s tosunków. K om unikacya m iędzy drukarnią  a 
światem zewnętrznym  utrzymywała się przez tow arzy­
szów przyjeżdżających. Było to więc życie dość k lasz­
torne. To też z niecierpliwością zawsze oczekiwało

się chwili zakończenia  num eru, aby  m ożna  było w y ­
rwać się z „budy" i w Królestwie czy na Litwie ze ­
tknąć się z ludźmi i om ówić wszelakie interesy p a r­
tyjne.

W  r. 1902 drukarnię  przeniesiono do Rygi, p o ­
nieważ stąd było bliżej przynajmniej do Wilna, które 
służyło nam  za „stacyę p rze ładunkow ą" a rękojmie 
bezpieczeństwa dawało naw et większe, niż Kijów. W 
Rydze drukarnia utrzym ała się prawie do końca r. 
1904. P rzypadkow e aresztowanie  redaktora  „R o b o t­
n ika" w Wilnie —  bez żadnego  zresztą związku ze 
sprawą drukarni —  a zwłaszcza idąca fala Rewolucyi, 
co w ym agało  nieodzownie, aby  „R obotn ik" wychodził 
w Królestwie, spow odow ały  przeniesienie drukarni do 
W arszawy.

W W arszawie też nasza technika drukarska d o ­
konała  cudu, n iesłychanego w dziejach ruchów  ta j­
nych: oto przy ul. Foksal w ynajęto  lokal na „skład 
papieru" —  a w piwnicy tego  składu mieścił się m o ­
tor, poruszany  elektrycznością. M otor ten służył do 
odbijania  „R obotn ika" i wszelkich innych w ydaw nictw  
partyjnych, które drukow ano wówczas w  wielkich ilo­
ściach! Dzięki tym udoskonalen iom , „R obotn ik"  przez 
pewien czas wychodził codziennie! W  r. 1908 policya 
—  ku wielkiemu w łasnem u zdum ieniu  —  drukarnię tę 
wykryła, 'a  niesłychanie  pom ysłow e urządzenie  drukarni 
wywołało w całem Królestwie wielką sensacyę.

jVlasKarada endecka.
W ostatnich czasach endecy, widząc, jak g runt 

usuwa im się z pod  nóg, jak ich moskalofilska oryen- 
tacya spotyka się z coraz pow szechniejszym  wstrętem 
i oburzen iem — poczęli uprawiać bezw stydną kom edyę. 
O to  w ystępują  oni przebrani w szaty „niepodległo- 
ściow ców 11, ale takich „niepodległościowców", co to 
opluwają  rzeczywisty ruch niepodległościowy, grom y 
miotają  na ruch zbrojny, przeciwko Rosyi skierowany, 
i w imię niepodległości każą wyrzec się j e ł y n e j  d ro ­
gi, do n iepodległości prowadzącej...

Zamiarem ich jest siać zamęt, brać na lep n iby to  
patryotycznych frazesów ludzi naiwnych, chwiejnych, 
politycznie niewyrobionych, którym niełatwo poznać 
się na farbowanych lisach. Panow ie  ci udają, że chcą 
walczyć z całym światem o Polskę, aby odwieść od 
rzeczywistego czynu, możliwego i koniecznego w dzi­
siejszych warunkach: od walki z Moskwą. Panow ie 
ci g ada ją  o „przygotowywaniu s ię“, aby  w  ten sp o ­
sób odkładać wszelki czyn na chwilę, kiedy już za- 
późno będzie na jakikolwiek ruch orężny. Perfidnie 
miotają  piaskiem w oczy, aby ludzie nie widzieli w ro ­
g a — M oskala  i czepiającego sie jego  poły m arnego 
polskiego moskalofila.

Z nam y dobrze tych panów  i wiemy, że zdolni 
są do wszelkich m anew rów  i wszelkich  m askarad. 
Pam iętam y np„ jak to oni podczas Rewolucyi święto- 
kradzko nadużywali „pa tryotyzm u“, aby zwalczać 
ruch robotniczy i walkę o wolność. W iem y też, jak 
w Galicyi panowie endecy, po w ybuchu  wojny, udawali 
w rogów  Rosyi, aby w prow adzić  w b łąd  rząd austryac- 
ki i swoim udziałem w ruchu  n iepod leg łościow ym  —  
ruch ten paraliżować. Wiemy, że ich to dziełem 
była zatrata w schodniego  legionu, nieopatrznie, 
w imię czułostkowej „ zg o d y 11 odd an eg o  w ich ręce.

K om edya obłudy  i oszustwa zaczyna się i w Kró-
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lestwie. Pierwszym tego  zw iastunem  są odezw y rze­
kom ego  „Zjednoczenia N arodow ego" , w ydane  w Ł o ­
dzi z pow odu  rocznicy 3-go Maja. R zekom e to „zje­
dnoczenie" jest  niczem innem  jak moskalofilską kliką, 
której jedynym  celem jest szkodzenie  pracom  n iep o ­
d ległościow ym  pod  pokryw ką patryotyzm u.

D arem nie  jednak  w dziewają  na siebie lwią skórę 
n iezłom nych patryotów. Ośle kopyta  moskalofilów 
wyzierają z pod  przebrania.

To też ta niecna m askarada  spotkała  się z n a ­
leżytym odporem . Pojawiły się w odpow iedzi dwie 
odezwy, zdzierające m askę z pachołków  p. D m ow sk ie­
go. J e d n ą  odezw ę w ydały  łódzkie Z jednoczone  orga- 
nizacye n iepodległościow e, d ru g ą— zjednoczone  orga- 
nizacye młodzieży.

Należy się mieć na baczności przed tą podstępną  
robo tą  endeków , którzy zapew ne w nie jednem  jeszcze 
przebraniu  wystąpią, aby  uratować swoje n iknące c o ­
raz bardziej wpływy.

W buncie ducha. )
Podbite  narody  w dwojaki sposób  znoszą  utratę 

w olności:  jedne  jak niewolnicy, drugie jak ludy wolne. 
Pierwsze na tychm iast ognieżdźają  się w dom u niewoli 
swojej, upatru jąc na jdogodn ie jszych  warunków, w ja ­
kich by w nim żyć miały. Drugie rzucą się przede- 
wszystkiem na poszukiwanie  drogi, k tóraby je  z n ie ­
woli wyprowadzić mogła. Dla nich wszelkie warunki 
życia w niewoli zarówno n ieznośne  będą. Owszem, 
im przyjemniejsze życiu takiem u się okażą, za tern 
szkodliwsze, bardziej n ienawistne poczytane zostaną.

Pierwsze przywiążą dusze i nadzieje swoje do 
czynów  i kroków zaborcy, wróżąc z nich sobie burzę 
lub pogodę.

Każda zm iana  m etody  i narzędzi zaboru, bez i 
względu, że nic w samej zasadzie zaboru  się nie zm ie ­
nia, będzie je przerażała lub cieszyła, będzie budziła 
trwogę lub uspokojenie . Na giełdzie  niewolniczych 
sum ień  zapanu ją  zwyżki i zniżki politycznego kursu, 
regulujące po kupiecku wartości narodow ego  życia. 
O ne  same, te sumienia, s taną  się najczulszą w agą 
łaski i niełaski zaborcy.

Poczucie  się obywatelskie  w narodzie  jako części 
w wielkiej i żywej całości, poczucie is toty życia w tej 
całości, jego  szerokich historycznych linii, jego  dzie­
jow ych praw i obow iązków  rozdrobni się, rozproszy, 
i wyrodzi w um ysłach, spekulujących na owę łaskę, 
tak dalece, źe jednodn iow y  interes klasy, korporacyi, j a ­
kiejkolwiek zresztą grupy, s tawiać się będzie bez w a­
hania, jako  wyraz tego  życia, jego  poirzeb, zadań 
i celów.

W yrobi się w narodzie tym charakterystyczna 
baczność na to, jaki wiatr wieje od s trony zaboru. 
W yrobi się, z g run tu  zresztą fałszywe, bo przeczące 
samej istocie zaboru  m niem anie , iż wiatr ten p om yśl­
nym być może.

Bierność s tanie  się rychło atm osferą  dusz, p rze­
zorność naczelną cnotą  obywateli, um iejętne stosowanie  
się do okoliczności najwyższym ich rozum em  stanu,

*) P i ę k n y  ten mani f e s t  po l i t yczny  znakomi t e j  poetki  
w y d r u k o w a ł o  p r z ed  kilku laty tajnie w y c h o d z ą c e  p i s e mko  
m łodz i eży  szkolnej  „Dla  Polski".  P r z e d r u k o w u j e m y  ten 
g łos  z a g r o d o w y  wie lk i e j  pa t ryotki ,  k tóry dziś  bardz i e j  
n i ż  k i e d y k o l w i e k  j e s t  na  czas ie  (Redakcya) .

| kwietyzm na jodpow iednie jszą  filozofią, a dobrobyt, 
karyera, sam a naw et m ożność  tak znikczem niałego 
istnienia— jedynym  celem, do jak iego  ludzie dążyć się 
ośm ielą .

Będzie to na całej linii abdykacya  praw, a b d y ­
kacya woli, abdykacya godności,  nietylko narodowej, 
ale i ludzkiej także.

Będą niefortunne, pozbaw ionew sze lk ie jw ag iipow a- 
gi p róby  lojalności na g runcie  takich stosunków, w ja ­
kich sam o życie i trwanie narodu  jest  już nielojalnem 
i gdzie  nic z tego, co stanowi duch i siłę tego  życia, 
lo ja lnem  być nie może.

Będą to służalcze, zaw odne  w ybiegania  w pół 
drogi, po ugodę  tam, skąd tylko gwałt, nakaz i p rze ­
moc rozstrzyga, gdzie  w ogóle żadnej materyi do u g o ­
dy  niema, i gdzie  jedynym  warunkiem  do ugody, 
g d y b y  ją przypuścić można, jes t— nie być. Będą to 
hańbiące, a n ie rozum ne także zrzeczenia się za siebie 
i za po to m n y ch  także dziejowego jutra, o które już 
najbliższa przyszłość upom nieć  się może.

1 dopełni się nad narodem  tym najs traszniejsza 
klątwa niewoli, zaniknie  w nim jasne  w idzenie  p ros te ­
go  obywatelskiego obowiązku.

Życie utraci pion narodow ego  czucia i myślenia.
Z ach w ie ją  się dusze.

Z chwili na chwilę, z dnia na dzień, z p o ­
głoski na pogłoskę luzem błąkać się będą  wole 
i istnienia, w trwożnym  zamiarze wyrwania się z tego, 
czem są, i s tawania się tern, czem być nie mogą! 
W ychow aw cy  uczynią się zaprzańcam i praw dy , urzędy 
w ym azyw ać poczną  ludzi z regestrów  narodowych, a 
cale pole życia zaroi się od cichych wspólników za ­
boru.

Imię Ojczyzny zagłuchnie  nietylko na ugorze 
spraw publicznych, ale także w czterech ścianach 
dom ów , w ustach rodziców, w sercach dzieci.

P łom ień  ofiary, jedyny  znicz, zdolny i w rozb i­
ciu u trzym ać życie narodu, ugaśn ie  w beznadziejne 
zgliszcza, wytleje w bezduszne  popieliska, a nie b ę ­
dzie znaleziony ten, k toby  g o  tchem  piersi swoich 
rozdm uchał, rozżarzył swem płonącem  sercem.

Wielkie forum narodow ego  sum ienia  opustoszeje, 
zdziczeje, zarośnie chwastem  nikczemnym. I wypełzną 
niskie ambicye, niskie pożądania , i będą  chwastem 
owym paść i tuczyć się na nim.

i da się nad tern polem znieprawienia słyszeć 
wielka litania narodow ych apostatów, wielka litania 
dusz m arnych, znikczemniałych, słabych:

...Święta Niewolo, ratuj nas!

...Święty Gwałcie, w spom óż nas!

...Święty Zaborze, umiłuj się n a m i !

Tak przyjm ą utratę wolności urodzeni n iew oln i­
cy, urodzeni ugodowcy, urodzeni czciciele przemocy. 
A historya obojętn ie  kartę ich odwróci i pochodnię  
życia zagasi nad  nimi!

Ale w narodzie, który niewolę nosi, jak lud w ol­
ny, cały obszar czucia, myśli, słowa, czynu, cały 
obszar życia będzie jednym  wielkim protestem  prze­
ciwko gwałtowi zaboru. Cała istność, cała duchow a 
treść narodu  tego  stwierdzać się będzie ciągłem, nie- 
zm o rd o w an em  przeczeniem potęgi zaboru.
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Szkoła, kościół, sztuka, zdobycze naukowe, roz­
wój ekonomiczny, stronnictwa polityczne: wszystko 
tam  będzie bronią  odporną, orężem zaczepnym  i te ­
renem  walki. _

W alka będzie w narodzie tym  stanem  cywilnym 
mężów, niewiast, naw et dzieci. W ciszy dom ow ych 
ognisk  w pow adze pracy dla jutra, w spokoju budze­
nia przyszłości walka ta znajdzie, potrafi znaleźć wyraz 
i narzędzie.

O na da pęd i żar pożądan iom  i wysiłkom życia; 
ona  da tło i kolor nadziejom i celom życia; ona 
zamknie w sobie podnietę, pełnię i syntezę życia.

W  poezyi narodu  tego  nikt nie będzie tak m a ­
łym aby opłakiwał tylko siebie i tylko o sobie śpie­
wał.’ Ż adne pole twórczości sam o w sobie i dla sie­
bie zam knię tem  nie będzie.

Cała twórcza potęga  narodu wyjawi się, w ybuch­
nie p łom ieniem  jego  wielkich duchów. A nie uczyni 
tego  żadna wyrozum owana, z góry  powzięta tenden- 
cva wolności, uczyni to wicher czucia, wicher p ożą­
dania który ogarn ie  i porwie za sobą  wszystkie loty 
i wszystkie ognie  natchnienia. W tedy  nawet, kiedy 
g o  nie wymówi nikt, wyraz: wolność drżeć będzie na 
każdym  pulsie życia.

Cała sum a energii społecznej skupi się, rozpło­
mieni około hasła tego. I przestanie ono być wyra­
zem a będzie powietrzem, które  odjęto piersiom, 
światłem, które odjęto oczom, g łosem  który zd ła ­
wiono w krtani, ruchem, k tóry odjęto skrzydłom, 
życiem, które odjęto życiu!

G łód wolności stanie się w narodzie tym tak 
pow szechnym  i tak dojmującym, że wszystkie ręce 
chw ycą za narzędzie pracy, aby chlebem  wolności 
objąć ziemię i nakarmić duszę. Poczucie  krzywdy, 
poczucie po tw ornego gwałtu, jak kolec tkwić b ę ­
dzie we wszystkich sercach bólem niezbytym i meu- 
kojonym.

O n o  się rozpali w  najpierwszym podm uchu  ży ­
c ia , w ostatniej jego  dogasającej iskrze zajaśnieje
krwawo. . . . . .  __

M łodość zakwitań będzie w narodzie tym po to,
aby  świadczyć sobą  niezniszczalnem u D uchowi jego  i je ­
g o  wiecznym prawom. Pokolenia  pokoleniom  przekażą 
wielki spadek  protestu, wielką puściznę buntu, wielki 
akt odw ołania  do sum ienia  dziejów.

Nic w narodzie  tym  nie będzie dawnem , mc po- 
grzebanem  i nic zapom nianem .

Jakaś potężna uczuciowa ciągłość, jakaś wszech- 
widność, wszechobecność  wielkich dni historycznych 
rozłamie szranki, dzielące co jest, co było, co bę- 
dzie.

Żadnych  dziejowych przedawnień, żadnych  zam ­
kniętych rozdziałów narodow ego  życia. Żadnych p o ­
piołów i prochów. Niewola trwa, a więc i walka ja ­
ko iei konieczny odpowiednik , trwa także. —  Bar, Pra- 
a a  Belweder, W ola —  to nie historya, me rocznice, 
nie w spom nienie  żadne —  to żywy ból żywe ciało 
narodu  szarpiący, to hejnał nie umarłych lecz żywych. 
IJral —  Sybir, to nie dalekie, dalekie gdzieś krainy, 
to  nie wizya anheliczna, z zórz borealnych śniegów 
uwiana To rzeczywistość, to jawa, to rana w piersi, 
to  krzyk w uszach, to m łoty kopalni wprost w g ło ­
wę bijące, to o tchłań  piekła, które cały naród  w sobie
nosi.

__ Cytadela, Karmelici, Szlisselburg, Petropa- 
włowsk, to  nie g łuche  m ury  więzień, to m e nazwy 
kaźni. To twierdze życia, z zaprzysiężoną o ich w ol­
ności załogą, która się zmienia od  warty do warty.

—  Kościuszko, Głowacki, Kiliński, to  nie in d y ­
widua, nie wodze, nie żołnierze, to nieśm ierte lny n a ­
rodu Duch, wyjawiony w czasie, Duch, k tóry jest w 
nas i z nami —  żywy!

Apostołowie wolności, wyznawcy wolności, m ę ­
czennicy wolności, to nie bohaterzy, to nie wyjątki 
żadne. To są zwyczajni na rodu  tego  obywatele. Owszem, 
w narodzie tym niem a innych obywateli, tylko tacy 
właśnie! Niema w nim spokojnych, lojalnych m ie ­
szkańców, są buntow nicy tylko! Buntownicy czucia, 
buntow nicy  myśli, słowa, buntow nicy  ducha. Tu 
właśnie w tym narodzie duch jest wiecznym re- 
wolucyonistą, i tego tylko narodu  poeta nazwać go 
tak mógł.

Jakakolwiek byłaby powierzchnia życia, cala j e ­
go  g łębia  jest duchem  tym podm inow ana, zrewolucyo- 
nizowana. Powietrze pali się oddechem  dusz wol­
nych, żywych, silnych, nam iętnie  bijących w zapory 
gwałtu.

Każda piędź ziemi przeniknięta jest św iadom ą 
siebie, nie dającą się ugłaskać niczem i z niczem nie 
paktującą mocą.

Coraz dalsze, coraz czarniejsze ugory  ży­
cia idą pod  siew tej mocy, zwartej z ziemią tak sil­
nie, jak tylko dusza ludu zewrzeć się z nią może.

Ziarno wolności rozpęka w sercach, wyzłaca się 
w ju trzennych blaskach ideału, ma się na kwiat czynu. 
Zabór nie znajduje  poprostu  martwego i oboję tnego  
miejsca, na którem by m ógł postawić swą tłoczącą 
stopę. W szędzie spotyka wolną, czującą duszę  żyw e­
go  narodu.

W szystkie czoła i wszystkie dusze  mają  na so ­
bie wypisane jakieś wielkie „Nie“.

Jestto  konfederacya nietylko wszystkich stanów 
w narodzie, ale i wszystkich duchów. Jestto  n ieus ta ­
jący zapozew na dziejowe Roki.

N ieustający rekurs od bezprawia do spraw iedli­
wości.

Ten rekurs, ten  zapozew, wśród największej n a ­
wet ciszy, w najzupełniejszym spokoju, grzmiący nad 
głow ą zaborcy, to nietylko zawarowanie historycznej 
ciągłości politycznego życia narodu, i nietylko o c h ro ­
na od przedawnienia  dobrych praw jego, to jego  o d ­
dech, jego  siła, krążenie krwi w jego żyłach, to nie- 
odbity  warunek, pod  jakim wolno mu się liczyć m ię ­
dzy ludy żywe.

Jakoż pod  jakimkolwiek gwałtem  bezprawia s ta ł­
by naród, to  z chwilą, w której się odwołuje do praw 
ogólnych, światem ludzkim rządzących, do sprawiedli­
wości w ysoko nietylko nad bezprawiem, owszem, ale 
i nad wszelkiemi prawami ziemskiemi stojącej, z chw i­
lą tą  musi czuć się i rzeczywiście czuje się w samej 
treści, w samej duchowej istocie swojej wyjętym, w y­
zwolonym  ż pod  gw ałtu  bezprawia, który w tedy  tylko 
m ógłby  go  na śmierć docisnąć, g dyby  go  naród  ów 
sam za prawo uznał. Dopóki wszakże g łow ę ponad  
gw ałtem  trzyma, dopóki trwa w buncie  i w proteście 
ducha, dopóty  z królewskości swojej rozkoronow anym  
nie jest, dopó ty  stoi pod  berłem i rządem  Mocy, s to ­
kroć większej i stokroć trwalszej, niźli ją jakikolwiek 
m ocarz świata mieć może.

Co go  odrazu, choćby pow alonym  był, na  nogi 
stawia, i w sam grun t  życia: w wiarę w życie i w 
prawo do życia z wielką po tęgą  wkorzenia. Bo niech 
się zaborcy nie łudzą, osta tn im  krzykiem zdep tanego
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prawa nie może być homagium dla bezprawia. Krzy­
kiem tym jest, musi być apelacya do sprawiedliwości. 
A na ten krzyk, mocą samego aktu apelacyi, który to 
akt jest niczem innem, jak stwierdzeniem i uznaniem 
wyższej nad gwałt bezprawia Instancyi dziejowej — 
Sprawiedliwość, lubo niedostrzegalna zrazu, niechybnie 
dziać się poczyna.

Poczyna się interwencya wysokich owych potęg 
i wkroczenie ich na teren walki znieważonego Ducha 
Narodu, przeciw gwałtowi zaboru, poczyna się jako-

wyś wielki „Sąd Kapturowy", wszelkiemu bezkrólewiu 
praw ziemskich właściwy, sąd, którego niepochyb- 
ne wyroki uprawomocnia czas, a egzekwują dzieje.

1 tu jest punkt zwrotny ze zmierzchów śmierci 
wprost na brzask żywota.

Tu jest punkt, na którym historya zagina kartę 
płonącą pochodnią życia—i czeka.

I my czekamy w buncie ducha — żywi!

M a ry  a Konopnicka  _

SPRAWY ORGANIZACYJNE
Zawsze podkreślaliśmy, że jednem z najważniej­

szych wskazań w dobie dzisiejszej jest ścisłe współ­
działanie stronnictw niepodległościowych. Naczelny 
Komitet Narodowy jest wyrazem takiego współdziała­
nia, ale tylko p o c z ę ś c i, nie obejmuje bowiem 
stronnictw Królestwa Polskiego. Obecnie możemy 
podzielić się z czytelnikami radosną wiadomością, że 
na konferencyi delegatów stronnictw niepodległościo­
wych Królestwa, która to konferencya odbyła się w d. 
30-ym i 31-ym maja b. r., jednogłośnie postanowiono 
utworzyć Z j e d n o c z e n i e  S t r o n n i c t w  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i o w y c h  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .  W 
konferencyi brały udział i do Zjednoczenia przystąpi­
ły: Konfederacya Narodowa Polska (obejmująca N. Z. 
R., R, N. Z. Ch. i Związek niepodległości) — P. P. S.

Związek Chłopski—Związek Państwowości Polskiej.. 
Każde stronnictwo zachowuje zupełnie swój program . 
odrębność swojej organizacyi i sposobu agitacyi. Łą-’- 
czy zaś je wspólna akcya, mająca na celu zdobycie 
niepodległej Polski i jaknajenergiczniejsze poparcie 
walki zbrojnej narodu Polskiego z Rosyą. Jest to 
naczelne zadanie chwili obecnej, wymagające ścisłego 
współdziałania stronniciw niepodległościowych zaboru 
rosyjskiego w celu wydobycia jaknajwiększej ener­
gii z Narodu i wytworzenia z niego samodzielnej 
zdolnej o sobie stanowić siły.

Witamy Zjednoczenie jako wyraz wzmożone 
akcyi niepodległościowej Królestwa Polskiego — jako 
pierwszorzędny czynnik wspólnej walki o wyzwolenie.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Dąbrowa Górnicza. Ostatnie zwycięstwa nad Ro­

syą armii sprzymieźonych w dużym stopniu wpłynęły 
na zmianę nastroju ludności tutejszej. Warstwy lękli­
we, czy też wyraźnie moskalofilskie rzednieją z każ­
dym dniem więcej. O ile doniedawna, co jakiś czas 
rozpowszechniano pantoflową pocztą wiadomości o 
rychłym powrocie Moskali, to dzisiaj specyaliści od 
robienia tych wiadomości są w nielada kłopocie, ża­
den naiwny nie dał by dziś temu wiary. Bezpośred- 
niem następstwem takiego stanu rzeczy, jest wzrost 
stronnictw, uznających i popierających Legiony. Tę 
zmianę oryentacyi można zauważyć zarówno wśród 
inteligencyi, jak i wśród warstw robotniczych. Wśród 
tych ostatnich największym hamulcem ruchu politycz­
nego jest nędza. Cała masa ludzi, zatrudniona daw­
niej w fabrykach, dzisiaj pozbawiona jest środków utrzy­
mania. Wprawdzie kopalnie węgla zatrudniają pewną 
ilość robotników, ale zaledwie część tych, co pracowa­
li przed wojną. Płace robotników, zatrudnionych w 
kopalniach, obcięto od 20% do 40%, trudno więc ro­
botnikowi przy dzisiejszej drożyźnie utrzymać się z 
tych zarobków. W gorszem jeszcze położeniu są ro­
botnicy, zatrudnieni przed wojną w hutach i fabrykach. 
Niektóre fabryki wypłacają zapomogi w wysokości nie 
wystarczającej na najskromniejsze wyżywienie. Musi więc 
każdy ratować się jakimś dodatkowym zarobkiem, ale 
to grozi pozbawieniem go zapomogi fabrycznej. Taki 
stan rzeczy usposabia robotnika apatycznie, umysł je­
go wysila się nad tern, jakim by sposobem dostać ja ­
kiegoś pożywienia. Jeżeli weźmiemy jeszcze pod uwa­

gę istniejącą lichwę żywnościową, to zrozumiemy cały 
ogrom niedoli.

Władze ostatnimi czasy zezwoliły na sprowadza­
nie produktów spożywczych z dalszych miejscowości 
ale należałoby jeszcze ułatwiać sprowadzanie produ­
któw spożywczych spółkom, stowarzyszeniom spożyw­
czym i wogóle zbiorowym grupom robotniczym w 
ten sposób uchroniło by się w dużej mierze najuboż­
szą ludność przed lichwą nieuczciwych kupców.

Sosnowiec. Wydawało się przez pewien czas, że 
mieć będziemy w Sosnowcu wybory do Rady miej­
skiej.* Jak wiadomo, nasza Rada miejska powstała w 
ten sposób, że w chwili wybuchu wojny — za zgodą 
władz carskich, uciekających w popłochu — „obywa- 
tele“  sami się dobrali, aby sprawować rządy w mieście. 
Przedstawili się prezydentowi p. Mrówczyńskiemu, 
urzędnikowi rosyjskiemu, i ten ich zatwierdził. Przez' 
dłuższy czas panowała zgoda i harmonia między pa­
nem prezydentem a Radą, ale — później zaczęły się 
kwasy, pochodzące ztąd, że p. Mrówczyński cenił się 
wielce jako relikwię z czasów minionych i dążył do 
samowładztwa. P. Mrówczyński tedy pewnego pięk­
nego poranku rozwiązał Radę. Rada nie uznała tego 
rozwiązania, ale jednocześnie poczuła, że właściwie 
me ma żadnego punktu oparcia, nie cieszy się bowiem 
wcale popularnością, nie odgrywa żadnej roli twór­
czej, nie jest wyrazem całej ludności. Dopiero teraz 
Rada pomyślała o wyborach, kiedy ją od p. Mrów­
czyńskiego taki spotkał despekt. Zdaje się jednak,
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ź e  n a  se ry o  o p rz e p ro w a d z e n iu  w y b o ró w  m yśla ła  ty l ­
k o  o p o z y c y a  w R adzie ,  n a to m ia s t  r z ą d z ą c a  k lika  en- 
dec k o -k ap i ta l is ty cz n a  p o c ic h u  w y b o ry  u trąca ła .  T ak  
czy o w ak  —  w y b ra n o  ko m isy ę ,  k tórej p o w ie rz o n o  
o p ra c o w a n ie  o rd y n ac y i  w yborcze j .  K o m isy a  o p r a c o ­
wała  p ro jek t ,  n ie  cz y n ią cy  b y n a jm n ie j  z a d o ść  z a sa d o m  
d e m o k ra ty c z n y m .  P ra w a  g ło s o w a n ia  n ie  u d z ie lo n o  
w szys tk im  o b y w a te lo m  do ro s ły m , lecz ty lko  tym , k tó ­
rzy  z a jm u ją  o s o b n e  m ieszkan ie .  D a le k o  bardz ie j  j e s z ­
cze  o g r a n ic z o n o  p raw o  w yb ie ra lnośc i .  S tw o rz o n o ,  n a ­
ś la d u ją c  w zo ry  m o sk ie w sk ie g o  s a m o rz ą d u ,  o so b n ą  
ku ry ę  ży d o w sk ą ,  o d d z ie la ją c  w ten  sp o s ó b  ży d ó w  od  
sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  i w p ro w a d z a ją c  do  w y b o ró w  
c z y n n ik  w y z n a n io w y .  W  pro jekc ie  j e d n a k  by ła  rzecz 
b a rd z o  d o b r a :  m ia n o w ic ie  w y b o ry  p ro p o rc y o n a ln e ,  to  
znaczy ,  źe  k a ż d e  s t ronn ic tw o ,  m ia ło b y  w  R a d z ie  licz­
bę r a d n y c h ,  o d p o w ia d a ją c ą  l iczb ie  g ło só w ,  k tó re  na  
to  s t ro n n ic tw o  p a d ł y . Ale klika, p a n u ją c a  w  Radzie, 
n ie  z g o d z i ła  się na  ten  p u n k t  p ro jek tu  i po s ta n o w iła ,  
żeby  o w y b o ra c h  roz trzyga ła  w ięk szo ść  i to  m e  w e ­
d łu g  dzie ln ic ,  lecz  w  ca łem  m ie śc ie  naraz .  W  ten  
s p o s ó b  c h c ia n o  p o g o rsz y ć  sz a n se  k a n d y d a tu r  ro b o tn i-  
•czych.

O s ta te c z n ie  je d n a k  do  w y b o ró w  n ie  dosz ło ,  g d y ż  
w ładza  cyw ilna  n ie m ie ck a ,  do  k tó re j  R a d a  zw róciła  
s ię  z p ro ś b ą  o p o z w o le n ie  n a  d o k o n a n ie  w yborów , 
p o z w o le n ia  te g o  odm ów iła .

Ząbkowice Z p o cz ą tk iem  r. b. zaw iąza ło  się u 
n a s  K oło  O rg a n iz a c y jn e  P. P . S. l iczące 11 c z ło n k ó w  
c z y n n y c h  n a  m ie jscu  i 2 -ch  w  o d le g ły m  o 2 w io rs ty  
A n ton iow ie ;  p o za  tern p o s ia d a m y  k i lk u n a s tu  s y m p a ­
ty k ó w  w  Z ą b k o w ic a c h  i w oko licy  10 sym p .  —  c h ło ­
pów.

N a  ty m  s a m y m  te re n ie  działa ją : O d d z ia ł  Z w ią z ­
ku  P a try o tó w  (o b ec n ie  O d d z .  „Zw iązku  P a ń s tw o w o śc i  
P o lsk ie j  “) i O d d z ia ł  Ligi K o b ie t  P o lsk ich .  W s z y s tk ie  
t r z y  o rg an iz ac y e ,  ja k k o lw iek  n ie zb y t  liczne, rozw ija ją  
e n e rg ic z n ą  d z ia ła ln o ść  oko ło  u św ia d a m ia n ia  lu d n o śc i  
w  d u c h u  n ie p o d le g ło śc io w y m  i zw a lczan ia  p rą d ó w  
w s te c z n y c h .  Że p raca  nasza  n ie  g in ie  bezo w o cn ie ,  
św ia d cz y  c h o c ia ż b y  to, że  ilość k o lp o r to w a n y c h  przez 
n a s  p ism  s to p n io w o  w zras ta ,  tak  iż o b e c n ie  s p r z e d a ­
j e m y  50 e g z e m p la rz y  R o b o tn ik a ,  ty leż  W ia d o m o ś c i  
P o lsk ic h  i 20 egz. C h łopsk ie j  sp raw y ,  o p rócz  u k a z u ­
ją cy c h  się  d o ść  częs to  b ro szu r  p o l i ty cz n y ch .

Z a w d z ięc za jąc  en e rg icz n e j  p o s ta w ie  P. P. S. i 
O d d z ia łu  Z w iąz k u  P a try o tó w ,  ze  szkół m ie jsc o w y ch  
u s u n ię to  ję zy k  rosy jsk i,  n a rz u c o n y  przez „1 o j a 1 n e “ 
z a r z ą d y  fab ryk  i „ p o l s k ą 11 R a d ę  S zk o ln ą  p rzy  b. 
s z k o le  ko le jow ej ,  o b e c n ie  p ryw a tne j .  S ta ra l i śm y  się 
rów n ież  za ło ż y ć  k u rsy  n a u k o w e  d la  do ro s ły ch ,  lecz n ie  
ro z p o rz ą d z a ją c  o d p o w ie d n im  lo k a lem  zw róc i l iśm y  się 
do  w s p o m n ia n e j  już  R a d y  S zko lne j  z p ro p o z y c y ą  
w sp ó ln e j  p racy  d la  d o b ra  o g ó łu .  P ro p o z y cy i  nasze j  
n ie  p rzy ję to ,  n a to m ia s t  za ło ż o n o  w ła s n e  kursy ;  w  b r a ­
ku  zaś  o d p o w ie d n ic h  sił nau c zy c ie lsk ic h  p o w ie rz o n o  
w y k ła d y  m ło d z ie ń o c m ,  n a  rzeczy  się n ie  z n a ją c y m ,  
a le  za to  lo ja ln y m  w o b e c  w ładz  end e ck ich ,  P. P . S. 
j e d n a k ż e  n ie  z rzek ła  się  z a m ia ru  za ło ż en ia  w łasn y ch  
k u rsó w ,  o ile zn a jd z ie  o d p o w ie d n i  lokal,  p o n ie w a ż  
is tn ie jące  e n d e c k ie  n ie  c ieszą  się  w ie lk ą  f rekw encyą; 
p o d o b n o  n a w e t  l iczba w y k ła d a ją c y c h  p rze w y ż sza  l icz­
bę  s łuchaczy ,  a w łaśc iw ie  s łuchaczek .. .

W  d. 4 M a ja  tow . A. M o ra c z e w s k i  p rzy  s z cz e l­
n ie  z a p e łn io n e j  sali w yg łos i ł  o d cz y t  n a  tem at:  „ S p o ­
łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  a S p ra w a  p o l s k a “ . Z n a k o m ity  m ó w ­
ca  potraf ił  tak  ca łkow ic ie  o p a n o w a ć  s łu ch aczy ,  że n a ­
w e t  d w u g o d z in n e  s ta n ie  n a  sali n ie d a ło  się odczuć;
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to  też  b a ro m e tr  o ry en ta cy i  m oska lo f i lsk ie j  z n a c z n ie  
o p a d ł  po  ty m  odczycie .

Taki sa m  sk u te k  sp raw iło  u rz ą d z o n e  przez  g r u ­
py  n ie p o d le g ło śc io w e  u ro c z y s te  p rzy jęc ie  leg ion is tów , 
p rze jeż d ża jąc y ch  przez  Z ą b k o w ic e  w  d. 20  kw ie tn ia .  
C a ła  o s a d a  w zd łu ż  to ru  k o le jo w e g o  p rz y b ra n a  by ła  
f lagam i o b a rw a c h  n a ro d o w y c h ;  n a  d w o rc u  zaś ,  ró w ­
n ie ż  p rz y b ra n y m  f lagam i i t r a n sp a re n te m  z n ap isem : 
„C ześć W a m  i S ła w a “, pan ie ,  n a leż ąc e  do  m ie js c o w e ­
g o  O d d z ia łu  Ligi K ob ie t ,  p rz y jm o w a ły  le g io n is tó w  
s ło d y c za m i w ła s n e g o  w y ro b u ,  p ap ie ro sam i,  o ra z  w ią ­
za n k a m i z ie len i i kw iecia.

P rzez  trzy  dni p a n ie  n asze  z p o d z iw u  g o d n ą  
w y trw a łośc ią  oczek iw a ły  n a  dw orcu , ab y  n ie  o m in ą ć  
sp o so b n o ś c i  p o w ita n ia  n aszy c h  zu ch ó w , o k a z a n ia  im 
sw o je j  życzliw ości i z a g rzan ia  ich s ło w e m  zachę ty .  
P rzy jęc ie  w y p a d ło  n ad z w y cz a j  u roczyśc ie ,  a ś c iąg n ę ło  
na  dw o rz ec  p raw ie  ca le  Z ą b k o w ic e  i w yw ar ło  w p ływ  
p o ż ą d a n y .

P o ło ż e n ie  braci ro b o tn ic ze j  u nas  p o z o s ta w ia  
w ie le  do  życzenia .  Z is tn ie jących  2 fab ryk  Szklarn i 
i fabr. C h e m ic zn e j  p ie rw sza ,  z a t ru d n ia ją c a  p rze d  w o j ­
n ą  470  rob o tn ik ó w , u ru c h o m i ła  p rz e d  k ilku  ty g o d n ia ­
m i n ie k tó re  oddzia ły ,  d a ją c  p racę  za le d w ie  150 r o b o ­
tn ik o m  i to  na  3 zm iany ,  czyli j e d n o ra z o w o  p rac u je  
ty lko  50 rob o tn ik ó w .

F a b ry k a  zaś  c h e m ic z n a  b y w a  c z y n n ą  za le d w ie  
po  k ilka lub  k i lk a n aśc ie  dn i  w  m ies iącu ,  w  m ia rę  n a ­
p ły w a jąc y ch  o b s ta lu n k ó w ,  i da je  do ry w c zo  za jęcie  30 
—  40 ro b o tn ik o m . O b y d w ie  fabryki s p ro w a d z a ją  d la  
n ich  żyw ność ; cóż, k ie d y  z d o b ro d z ie js tw a  te g o  k o rz y ­
s ta ją  p rze w a żn ie  lepiej u p o sa że n i  u rz ę d n ic y  i m a j s t r o ­
wie, bo  u p ra w ia  się  ta m  sy s te m  p ro tekcy jny ,  a d o p ie ­
ro resz tk i  d o s ta ją  się  ro b o tn ik o w i,  k tó ry  w d o d a tk u  
m u s i  n ie raz  zn a cz n ie  d roże j  zapłacić...

R o b o tn ik  m u s i  s ta le  p rzy m ierać  g ło d e m ,  a tu  na  
d o b i tk ę  p o z b a w io n o  g o  je szc ze  p o m o c y  lekarsk ie j ,  co 
je s t  b a rd z o  d o tk l iw ą  k rzyw dą .  Z a rzą d  S zk la rn i  bez  
w sze lk ie j  c e rem o n ii  zw iną ł  k asę  cho rych ,  n ie  z a w ia d a ­
m ia ją c  o tern w ca le  ro b o tn ik ó w  i bez  s p o rz ą d z e n ia  j a ­
k ie g o k o lw iek  sp raw o zd a n ia .

P o  za w ład z am i „ o b y w a te l sk ie m i11, k tó re  m ó w ią c  
naw ia se m ,  s a m e  się w ybra ły ,  is tn ie ją  w  Z ą b k o w ic a c h  
d w a  K o m ite ty  dla n ie s ie n ia  p o m o c y  u b o g im :  j e d e n  na 
s t ron ie  o k u p o w a n e j  przez  w o jska  aus tryack ie ,  d rug i  —  
przez n iem ieck ie .  W  p ie rw szym  z ty c h  k o m i te tó w  m ie ­
l iśm y  do  n ie d a w n a  ty lko  je d n e g o  ze sw o ich  ludzi,  w  
d ru g im  dw ó ch ;  k ied y  zaś k o m ite ty  o w e  o trzy m ały  z a ­
p o m o g ę  o d  N. K. N. w  p o s ta c i  15 w o rk ó w  b o b u  i 
2000  p u sz e k  m le k a  s k o n d e n s o w a n e g o ,  w p ro w a d z i l i śm y  
ta m  je śzc ze  2 p rzeds taw ic ie l i  ro b o tn ik ó w ,  a b y  m ieć  d o ­
s ta te c z n ą  k o n tro lę  n a d  ro z d a w n ic tw e m  z a p o m ó g .

Ś w ię to  1 M aja  o b c h o d z i l i śm y  s k ro m n ie  przez  
w y w iesz en ie  4 s z ta n d a ró w  i ro z le p ien ie  o d p o w ie d n ic h  
odezw ; z b y t  m a ła  je s t  nas  liczba, a b y ś m y  m og li  w y ­
s tąp ić  okaza le j .  3 -g o  m a ja  cz ło n k o w ie  g r u p  n i e p o d ­
le g ło śc io w y ch  w ystąp il i  p rzy b ran i  w  o d p o w ie d n ie  z n a c z ­
ki i ko k ard k i  b ia ło  - a m a ra n to w e ,  d o m y  zaś  p rz y b ra ­
n e  by ły  f lagam i i n a le p k a m i  z g o d łe m  n a ro d o w e m .  
T y lko  zacofan i e n d e c y  og ran iczy li  się do  w zięc ia  u d z i a ­
łu  w  n a b o ż e ń s tw ie  k o śc ie ln em ,  n ie  m og li  się j e d n a k  
o d w a ż y ć  n a w e t  na  p rzyp ięc ie  k o k a rd k i ,  b o  n u ż b y  
s ię  p. F io d o ro w  dow iedz ia ł ,  sk o ro  w róci  d o  Z ą b k o ­
w ic? !

Zdzisław.
Z aw ie rc i e .  P o  o p u sz c z e n iu  Z aw ie rc ia  przez  w ła ­

dze  m osk iew sk ie ,  z o rg a n iz o w a ł  się  K o m ite t  O b y w a te l ­
ski, a le  —  n ie s te ty  —  w ca le  a  w ca le  n ie  s ta n ą ł  n a  
w y so k o śc i  zad an ia .  Z a s a d n ic z ą  w a d ą  K o m ite tu  —  u
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nas, jak  i gdzie indzie j —  było popierw sze to, że nie 
rep rezen tow ał w cale m yśli polskiej, n iep o d leg ło śc io ­
wej, ale przeciw nie pełen  był lo jalności w obec daw ­
nych porządków  m oskiew skich. S tarał się w ięc u trzy ­
m ać ludność  w stan ie  politycznej nicości, nie b u ­
dził ducha, ale przeciw nie kazał p rzechow yw ać po czu ­
cie niew olnictw a i tchórzostw a. A po  drugie, K om itet 
w cale nie czynił zadość po trzebom  ekonom icznym  
ludzkości, nie rozw ijał akcyi, aby  jej przyjść ze sk u ­
teczną  pom ocą.

M am y już obecnie trzeci K om itet O byw atelski, 
bo dwa pierw sze skutkiem  różnych przyczyn  rozchw ia­
ły  się. Ten trzeci, m iłościw ie od g rudn ia  z. r. panu- 
lący, je s t n ielepszy  od sw oich poprzedników , a naw et 
gorszy . Pełnych  posiedzeń  w cale n iem a —  bo i na co, 
kiedy w szystko  m ożna załatw ić w zaufanem  k ó łk u ?—  
Spraw ozdań i rachunków  też n ikom u  się nie zdaje. 
Ale za to  jest się nadzw yczaj pom ysłow ym , kiedy ch o ­
dzi np. o p rzeszkodzen ie  n iepod leg łośc iow com  w u rzą­
dzeniu  ow acyi dla p rze jeżdżających  przez Zaw iercie 
leg io n is tó w  z 2-go i 3-go pułku... E ndectw o  zaw ierc- 
kie w takich w łaśnie nędznych  i podstęp n y ch  intry- 
gach  szuka w yrazu dla sw ojej polityki, aby  za tam o ­
wać w ylew  uczuć patryo tycznych , przeciw -m oskiew - 
skich.

N ędza u nas w ielka a chciw i spekulanci w yśru- 
bow ują ceny. D olega też bardzo  n ieu regu low an ie  k u r­
su bonów  i m onety . Spekulanci u stanaw iają  sob ie  kurs 
dow olny.

Po ulicach w łóczą się dzieci o bdarte , g ło d n e  i 
bose, zaczep iając przechodn iów  o jałm użnę.

Spraw a szkolnictw a źle stoi, bo m ało szkół o tw ar­
tych i na tery toryum , okupow anem  przez w ojska n ie ­
m ieckie, nauki udziela się w ed ług  sta rego  kursu .

W arto też zw rócić uw agę  na ciężkie po łożenie  
m ilicyantów , którzy  za sw oją n ie ła tw ą i odpow iedzia l­
ną  służbę o trzym ują aż  2 rb. 50 kop. bonam i ty g o ­
d n io w o !

Ogrodzieniec. W m iejscow ości tej znajdu ją  się 
dw ie fabryki cem entu  i jed n a  w yrobów  azbestow o-ce­
m entow ych. Z nich  fabryka „W iek” zatrudn ia  obecn ie  
k ilkunastu  robotników , tak  sam o „S tary  O g ro d zien iec” .
W fabryce w yrobów  azbestow o-cem entow ych  nik t nie 
pracu je  i fabryka żadnych  zap o m ó g  robo tn ikom  nie daje.

Myszków. W fabryce B aurertzów  pracu je  obecnie  
około 40-tu robotn ików , k tórym  się p łaci połow ę tego, 
co daw niej, pom im o szaloną  drożyznę. Jed en  z panów  
B aurertzów  odznacza się n iesłychanie  b ru talnem  p o ­
stępow aniem  w sto sunku  do ro b o tn ik ó w : rozgniew any 
— p o 1 i c z k u j e ich bez c e re m o n ii! M oskiew skie w zory 
w idocznie przypad ły  p. B aurertzow i do  g u stu . P. Bau- 
rertz rów nież znany  je s t z tego , że je s t zaciekłym  
w rogiem  L egionów  i p rzy  każdej sposobności to  m a­
nifestuje.

W  fabryce Szm elcera daw ano daw niej 5 kop. 
dz ienn ie  zapom ogi na o sobę  z zastrzeżeniem , że b ę ­
dzie to  od trącone  po w ojnie. O becn ie  fabryka nie 
da je  nic, robo tn icy  są w o sta tecznej nędzy.

C zęstochow a. O d czasu, g d y  rozpoczęło  się 
przym usow e w ysyłanie robo tn ików  na robo ty  do P rus 
lub do okopów , C zęstochow a w yludniła  się. R ów no­
cześnie z zarządzen iam i w ładz n iem ieckich  w tej 
spraw ie, fabryki og łosiły  n iew ypłacanie dalsze zapo- 
m óg. R obo tn icy  znaleźli się w  sy tuacy i rozpaczliw ej.
W w ielu fabrykach zażądali u trzym ania zapom óg  w 
daw niejszych  rozm iarach . Z teg o  pow odu dy rek to ro ­
wie w iększych fabryk porozum iew ali się m iędzy  sobą. 
W idocznie do porozum ien ia  nie doszło , bo spraw ę w y­

daw ania zapom óg  u regulow ano w różnych fabrykach 
n iejednakow o. U Pelcerów  i w S zpagaciarn i zg o d zo ­
no się na w ydaw anie zapom óg  w szystkim  robotnikom , 
ale zm niejszając do połow y, czyli daw niejsze 35 kop 
tygodn iow o w ypłacają co 2 tygodnie . Na Rakow ie, w 
C zęstochow ie i u M ottów  w ydaje  się daw niejszą za ­
pom ogę, lecz tylko inw alidom , kobietom  i dzieciom .

W szystko to  spraw ia, że pro letaryat częstochow ­
ski em igru je  m asow o. Np. na R akow ie z 3 tysiecv ro ­
bo tn ików  zostało  150, za trudn ionych  przy dyżurach 
elektryczności, p iecach oraz przy ładow aniu  su row ca’ 
rekw irow anego przez w ładze w ojskow e niem ieckie.

P ozosta łych  kilka fabryk, k tóre były czynne z o ­
stan ą  w krótce zam knięte. Fabryka cem entu  we W rzo­
sow ej i garb arn ia  u Pelcerów  ogłosiły  już 14-todnio- 
w e w ypow iedzenie.

Istn ieją fabryki w naszym  okręgu, k tóre żadnych 
zapom og  od początku  w ojny nie w ydaw ały  i nie or- 
gam zow ały  żadnej innej form y pom ocy  bezrobotnym .
chow ie Y fat>ryka D a s z y n  i ig larnia w C zęsto-

B olączką naszą prócz nędzy  je s t ogrom ny  w zrost 
prosty tucyi i dem oralizacya szerząca się w śród dzieci 
robotn iczych , k tó re  w ałęsają się bezczynnie po ulicy 
W iększosc szkół początkow ych w czasie w ojny zam ­
knięto . W ogole spraw a szkolna w C zęstochow ie nie 
posuw a się naprzód. Poza kilku szkołam i, k tó re  w y­
rzuciły  język rosyjski, resz ta  ciągle i uparcie go  k o n ­
serw uje. N ależy to  sam o pow iedzieć o naszem  d u ­
chow ieństw ie, k tóre  nadal prow adzi kancelaryę w m o ­
skiew skim  języku i w ydaje np. m etryki, p isane na 
b lankietach rosyjskich  po rosy jsku .

Św ięto robotn icze uczciliśm y w yw ieszeniem  5-iu 
sz tandarów  w dzieln icach i rozlep ien iem  odezw  w zdłuż 
pięciu d rog , prow adzących  w różne s trony  od  C zęsto ­
chow y— na przestrzeni 2— 3 mil.

Rawa. O dcięci je s te śm y  od św iata. Trzy czw ar­
te jed enasto ty sięczne j ludności uciekło, reszta  żyje 
srod  sza le jącego  h u raganu  w o jny . M im o to idea 
nasza p rzy jm uje się i czyni postępy . N ie je s t to  ro ­
zum ie się, praca czysto-pro letaryacka, coby było  zu ­
pełnie n iem ożhw em  w tych w arunkach. Praca nasza 
po lega  na budzen iu  ducha, na uśw iadam ian iu  w duchu  
niepodleg łościow ym  i dem okratycznym  oraz na agita- 
cyi za L egionam i. M am y tu n ieliczne K oło Patrvo- 
ow  i dość liczne, bo z 50-ciu osób  sk ładające sie 

Koło m łodzieży n iepodległościow ej. B ibułę P. p. s .-  
ow ą czyta całe m iasto. D zięki tej pracy, m oskalofi- 
lam i są teraz ty lko jednosk i bardzo nieliczne, m ias te ­
czko zas zaczyna przybierać charak ter polski, k tó rego  
jeszcze przed n iedaw nym  czasem  lękało  się. M am y 
40-u zw erbow anych  ochotn ików  do Legionów , którzy 
lada  dzień  w yruszą.

Co się tyczy okolicznych wsi, to  korzystam y z 
nielicznych okazyi, by dostarczyć tam  bibuły , k tóra 
w ogole je s t  bardzo chętn ie  czytana. M am y nadzie ję , 
że g d y  linia bojow a posu n ie  się dalej, p raca nasza 
na wsi przybierze szersze rozm iary  i nasza okolica 
będzie n ieo sta tn ią  w pracy w yzw oleńczej. M. R.
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